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Likwidacyi sojuszu anglc-jap. I rawizyi spraw Dalekiego Wschodu 
domagają się Stany Zjednoczone w Waszyngtonie. 
Waszyngton, 16. listopada. | mocarstw w Waszyngtonie postulat zamutowanią 
(E. T. E.) Pewna wysoka osobistość rządu a-| sojuszu anglo-japońskiego i rewizyi kwestyi Da- 
merykańskiego oświadczyła w wywiadzie, że Sta-| lekiego Wschodu. 
ny Zjednoczone wysuną | na obecnej konierencyi 


Sytuacya gospodarcza. 


IV. 


Lwów. 16. listopada. 

Niewątpliwą rzeczą jest, że dzisiejszemu 
poziomowi cen u nas winno jest w wysokim 
bardzo stopniu samo społeczeństwo. Długie 
lata wielkiej wojny spowodowały zwłaszcza 
u nas, brak wszelkiego solidniejszego towaru. 
Regłamentacya handlu, ograniczenia transpor- 
towe itp. wywołały nerwowy. naturalnemi 
ludzkiemi uczuciami spowodowany głód towa 

ywiołowa chęć zaspokojenia normalny ch 
potrzeb, jakich się gros społeczeństwa przez 


Balfour przyjął propozycyę Hughesa. 


cuscy opowiedzieli się również bez zastrzeżeń za 
tem, natomiast Japonia zastrzegła sobie ostatecz- 
ną decyzyę na bóźniej. 


Londyn, 16. listopada. 
(E. T. E.) W angielskich kołach urzędowych 
zapewniają, że Balfour przyjął propozycye Hughe- 
sa w sprawie redukcył sił morskich, delegaci fran- 


dzona każdemu przeciętnemu człowiekowi 
dążność do życiowych używek, bez ktorych 
się długo obchodzić musiał, sprawiła. że z 
chwilą kiedy powstała możność zaspokojenia 
tego zrozumiałego pędu czynił to każdy co- 
prędzej, bez względu na cenę. To też nigdy 
tak często, jak wtenczas nie słyszało się > 
krzyknika „ach jakie to tanie“ — pomimo, że 
było to istotnie drogo, a jeno cena zdawała się 
relatywnie nizką, w odniesieniu da notrzeby, 
którą znowu uzasadniała długa i pr. „kra ab- 
stynencya. 

W takiej konjunkturze musiały się ceny 
podnosić szybko; pomimo to jednak popyt nie 
ustawał. Prymityw gospodarczej rówrowa- 
gi — oszczędność — stała się momentem. któ- 
rego zgoła nikt nie brał w rachubę. Wydawać 
by się mogło, że społeczeństwo opanowała ja- 


(Ciąg dalszy na str. PO iai 
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|io-rni 1:70—1'90, reszta drobnych od 0:90— 
1:30, dumskie tysiączki 3500—4000, dumskie 
250 rb. 25'00—35'00. karbowańce 280—30, 
Na dzisiejszej giełizie vrzedpełudniowej |hrywny 650—8'00 franki franc. 225—230, 
panowała tendencya zniżkowa. Obrót ebcemi wa- | funty szterł. 13000—14000, franki NACZ 
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20-koronówki 1600 —16'50, 10-koron. 15:00 — | drobne 1900—1950, leje 170—190. 
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Lwów, 16. listopada. 
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WIELCE OZARZYTWO OKEĘDIE: | 


poszukuje na Lwów i okolicę energi- 
cznego i zaufanego kupca 


JARO ZASTĘPCĘ 


pożądane z odpowiednim lskalem na $ 

biuro w centrum miasta, i 
Pierwszorzędne referencye oraz szcregó. 
towe oferty dla „Luka“ przyjmuwie Admini- 
stracya „Qaze'y Wieczornej'. 3908 


długi okres czasu wyrzekać musiało i przyro- 
p 
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kaś mania kupowania byłe czego I za bądź ja- 
ką cenę. 

W ten sposób poczęła maleć siła kupcza 
naszej waluty, którą jeszcze w r. 1919 tak po- 
dziwiano i którą chlubiliśmy się słusznie. 


chciał co prędzej pozbyć. Że nastrój samego 
społeczeństwa w Polsce wpływał także na 
nastrój międzynarodowych giełd, nie może 
kwestyl ulegać. Dla nikogo kto zna psychikę 
Rzecz oczywista, że w tych do najwyższego |gieldy na którą choćby nawet najdrobniejszy 
stopnia nienormalnych warunkach gospodar- |Szczegół gospodarczy dosadne wywiera wra- 
czych usposabiających do chorobliwych na go |Żenie nie może to być tajemnicą. 
spodarczym organizmie wynaturzeń, powstać. Unikając na dziś szukania innych zawi- 
inusiały one nieuchronnie. Więc handel prze- łych przyczyn spadku marki i zmniejszenia 
dewszystkiem przestał bvć zawodem, A Eni e jel wewnętrznej siły naby wczej, sądzę, że 
mu oddawała się pewna ©ltreślona liczba osób |zwrócenie uwagi na powyższe, oczywiste i 
lecz handlować poczęli wszyscy niemal. To-|przcz nas wszystkich obserwowane zjawiska 
war szedł z rąk do rąk — coraz droższy — |i skonstatowanie ich nietrudnych do odszuka- 
poszukiwany mimo to ciągłe i kupowany, a nia pobudek, ma pewną racyę z uwagi na ku- 
pieniądz tracił resztki dla siebie szacunku, ja- |racyę, która przejść koniecznie musimy, jeśli 
ki poSiadał. Idea pozbycia się gotówki, pro- mamy w sobie na tyle żywotnych instynktów. 
pagowana zresztą starannie w społeczeństwie aby się branić przed nieochronnenmii a fatalne- 
przez paskarzy. dla których tego rodzaju na- mi następstwami, jakie mogą fias czekać w ra 
strój był koniecznym elementem istnienia za- jzie przeciwnym. Musimy bowiem wyleczyć 
korzeniła się głęboko. Co krok słyszało się |zwichnięty zupełnie i wykolejony nasz Świa- 
zdanie „mam trochę pieniędzy — muszę coś ;topogląd gcsnedarczy. Stare wypróbowane 
kupić“. — Codziennie powstawały nowe do- maksymy cs niczne od oszczędności po- 
my handlowe, komisuwe, bankowe lub jakieś cząwszy, nie «i:ankrutowały do tej pory nig- 
inne imprezy, obliczone na naiwność łudzką, a dzie na Świecie, pocóż sobie wmawiać, że u 
wszystkie czemś  .handlowały'. — Sklepy nas może być inaczej, że ekonomia stworzy 
pełne najbardziej wyszukanego towaru nie mo dla nas i na naszych przykładach jakieś nowe 
gły pomieścić kupujących. teoryve, których podstawową zasadą będzie 
W takiej koniunkturze rosły ceny u nas |jakiś nihilizm gospodarczy. z sabotażu własne 
aż doszły do potwornych dzisiejszych wyso- |go gospodarstwa urodzony. 
kości. W takiej to konjunkturze malał z dnia; 
na dzień kurs marki polskiej, która była ob- | 


M. Turski. 


Bank Ziednoczonych Stanów Europy. 
Projest Vanderlipa w ogólnych zarysach. 
Jedna waluta dla wszystkich państw współczesnych. 


Lwów, 16. listopada. |błaka się od początku wojny i który prowadzi 

Niedawno przebywał w Warszawie — o|do ostatecznego zniszczenia nie tyłko Europy 
czem donieśliśmy swego czasu p. Frank Van- „ale i drugiej półkuli, jeżeli nie zostaną przed- 
derlip, głośny finansista amerykański, były sięwzięte środki zaradcze. 
prezydent wielkiego banku „National City“ w. ródlem złego jest jak wiadomo, rozstrój: 
New-Yorku, mówca i publicysta, przytem do- walutowy zarównó w krajach, które uczest- 
«ładny znawca stosunków europejskich, co w niczyły w wojnie. jako też w państwach neu- 
JAmeryce jest rzadkością. P. Vanderlip przyję- trainych. Pierwsze mają złą walutę i dlatego 
ty był w Belwederze, tudzież odbywał nara- jich siła nabywcza została podkopana; drugie 
«dy z prezesem ministrów i ministrem skarbu, |łącznie z Ameryką Północną mają dobrą walu 
«© czem głosiły dzienniki warszawskie nie po- tę i dlatego ich zdolność wywozowa jest spa- 
dając wszakże treści tych narad. jraliżżowana. Przesilenie zatem ogarnęło niemal 

Tajemnicę odsłoniła dopiero prasa zagra- Świat cały i nie może być zażegnane póki 
niczna. informując, iż celem podtóży po Euro- |przyczyna choroby nie będzie usunięta. 
pie Vanderlipa jest wyprowadzenie Świata ca- | Z bezprzykładnym kataklizmem w dzie- 
łego z labiryntu gospodarczego, 


po ABA AE AE ZĘ chce ZA droga | 


T w ró dość WE było mu da. | 


2 
nej, ale żadnego działania. Skloni się i sA 
MAX BROD. à drugą, mniej pyszną grupę poczekałnej sałi: arty 
6 | stów. 
»UYCRO de Brahe Do nich podszedł właśnie młody miedzioryt- 
POWIES Ć nik Egidyusz Sadeler, rumiany i rad. Opowiadał, 
g że nadzieję ma otrzymania zlecenia, iżby skonter- 
(FRAGMENT; fektować dla cesarskiej galeryi członków mo- 
Tłómaczył OLWID. skiewskiego poselstwa, oczekiwanych ma dworze 
w najbliższej przyszłości. 
(Ciąg dalszy). Tychon serdecznie uścisnął mu rękę: 


-— To pięknie. Szczęśliw jesteście! Możecie 
pracować! 

— No, daleko mi jeszcze mimo to do tego, iż- 
by zazdrości tak być godnym jak wy, — odrzucił 
Sadeler wielce nieuprzejmie. 

Tychon spojrzał nań badaważo długim, pytają 
cym wzrokiem. 

Chłopak coś imrukliwie baknął o specyalnych 
łaskach, jakiemi cieszy się Tychon u dworu i w 
narodzie. 

— Ależ zrozumcie — tłómaczył. Tychon, zmu- 
szając się do spokoju — iż nie tyle na tem zależy, 
co ra istotnej pracy. A właśnie pracy możność 
wzięto mi. 

Opowiedział szczegółowo historyę instrumen 
tów; w tej chwili bardzo mu zależało ma jasnem 


Tychon odpowiadał obojętnie. Dawno minęły 
ezasy, kiedy podobme zewnętrzne zaszczyty rado 
wały mu serce. Teraz to serce z całą namiętno- 
ścią miało już tyłko miejsce dła jednej istotności, 
dla badania boskiego Prawa Świata. Cóż to zna- 
o©zyło, iż one paniczyki pochwalnie gadały jedem 
przez drugiego, iż jedni zadawali dziecirme pyta- 
nia, drudzy z pełnią dostoiności i ogłady zaprasza 
li go na swoje zamki, iż nowe nadzieje odsłaniały 
się porętme i niepewne. Tychon wiedział dobrze, 
Że był zbyt starym i słabym, aby się wdawać w 
podobne zapędy, na bezcelowe awantury już mu 
nie stało czasu, siły w całości trzeba było zużyć 
ma rzeczy najwyższe, jeśli wogóle miały być prze 
zeń dosiężone. Cóż ci panowie błyszczący wie- 
ózieli o mim! Zali był im czemś więcej nad pierw- 


jektem, jakiego się każdy przeciętny człowiek |unifikacyi pieniędzy obłegowych czyli stwo- 


rzenia iednej wałuty dla wszystkich państw 
p age ch nie dotykając walut istmieją- 
cy 

Może to być tylko waluta — złota. W 
tym celu założony ma być bank uprzywilejo- 
warny z kapitałem 2 miliardów dolarów w zło 
cie, z których połowy dostarczyć nrają Ame- 
rykanie, a połowy Europejczycy. Pierwszym 
warunkiem uprzywilejowania ma być specyal 
na ustawa: pozostająca poza prawami obowią- 
zującemi w krajach, w których bank i jego 
oddziały iunkcyonować będą. Tem samem 
bank nie może podlegać żadnym ogranicze- 
niom politycznym, administracyjnym, fiskal- 
nym itp. chociażby one obowiązywały inne in 
stytucye lub osoby, słowem: bank ma mieć za 
pewnioną eksterytoryalność, przysługującą do 
tychczas tylko ciału dyplomatycznemu. 
Waluta przez Vanderłipa projektowana, 
jest dolarowa. Przy zebranym więc kapitale 
akcyjnym ? miliardów dolarów, bank mógłby 
przedews:. ;tkiem wypuścić banknoty na ta- 
kąż sumę. co wszakże nie byłoby wystarcza- 
jące i nie zapewniłoby akcyonarynszom ko- 
rzyści. dlatego też przewidywane jest prawo 
pięciokrotnej emisyi czyli 10 miliardów dola- 
w. 

Operacye ba obejmowałyby wyłącz- 
nie interesa handlowe, tj. dyskonto weksń han 
dłowych, wystawionych w dołarach, przy- 
czem jednak z kredytów dyskontowych ko- 
rzystaćhby mogły wyłącznie banki de wyso- 
kości dwóch trzecich surmy wekslowej. Poza 
tem korzystanie z tego kredytu pociągałoby 
dla banków obowiązek, zgodzenia się ma kom- 
trołę czynności przez Bank  Zjednoczorych 
Stanów, podług obowiązujących w Ameryce 
przepisów. stanowiących bardzo ostrą kontro 
le operacyi handlowych. 

Siedzibą głównego banku byfby prawdo« 
podobnie New-York, gdzie też przechowywa- 
ny być ma zapas złota, osiągnięty ze sprzeda- 
ży akcyi; stamtąd wychodzić będą dyrekty- 
wy dla poszczególnych oddziałów, które po- 
dług wzoru amerykańskich banków „rezerwo 
wych“, stanowić mają autonomiczne jednostki 
Podług tejże modły ukształtowaną być 
ma organizacya Banku. Zwierzchni jego organ 
to rada naczelna, złożona z 9 członków, z któ 
rych jedna trzecia z nominacyi rządu amery- 
kańskiego a dwie trzecie z wyboru akcyona- 
rynszów, przy możliwem uwzztędnieniu han 


A Drei i rolnictwa. 


3E E a a Z 
Na to RE słę Sadeler: 

— Wam pomódz, mistrzu Tychonie! Wybaca 
cie, lecz to mi się naprawdę wydaje zabawnem. 
Wam pomocy trza, który dwór utrzyunujecie ni te 
księżę a wszystkiego w bród macie? Wam, mai: 
Sląwniejszemi mężowi naszych czasówi 

Oto mój los, rzekł sobie Tychen głucho, 
kłąętwa moja, fż nikt mnie nie uzna za dość nqdzua 
go i pomocy potrzebującego, choóbym i runął zła- 
many. Cóżbym miał uczymić, tźby tamtym nędzy 
mojej dowieść? Żałi mi szaty zdzierać z cłala! 

Sadeler z kimś rozmawiał w gromadzie i ote 
lekko, z uśmiechem, co zgrzytitwem wyłerzywie: 
ntem zdał się Tychonowi, odwrócił sk: 

— Nieco zbyt przeczułowym jesteście pono 
mistrzu... 

— Tak. zbyt przeczujonym— buchnęł Ty- 
chon — i zbyt próżnym, prawda? i zbyt madrym, 
zbyt rozsądnym, zbyt wyrachowawym! — Wszak 
to jeszcze chcieliście dodać, prawda? Przebacz: 
cie, żem wam przerwal. Kończcie! 

Pizestraszony tym wybuchem miedziorytaży 
cofnął się w tył i skłamał: 

— Nie, nic dodawać mie chciałem... 

Tychon starał się odnaleźć spokój. 


(C. d n.] 


— 


szego z brzega, sprytnego szalbierza! Jeden tyl- 
ko w calym świecie coś wiedział c nim —— i ten 
takie sty pisa! z uwagami o „fałszywej nauce*!... 

Nagłe Tychonowi ciasno się uczymiło w tem 


przedstawieniu wszystkim strasznego swego po-| 
łożenia. 

-—— Pemódz ini trzeba — zakofezył ze skarzą, 
|— czas ostateczny, bo zginę. 
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Oto w ogólnych zarysach projekt p. Van- 


amerykańskich uczestników z zapłatą 20 pro-|derlipa, który, a ile się zdaje nie opracował go 


cent, o ile alienacya ta dosięgnie 75 procent a- |w 


mery kańskiego kapitału prawa 
akcyonaryuszów będą rozszerzone. 


szczegółach, pragnąć uzyskać przede- 


europejskich  wszystkiem aprobatę kół rządowych i finan- 


sowvch w starym Świecie. 


W obronie wolności sumienia. - 


List otwarty profes 


ora fizyki Uniwersytztu Jana Kazimierza 
dr. Stznisława Lorii. 


Prof. dr. Stan. Loria nadsyła nam na-| bec polityki Rządn. Moge zamierzenia Rzadu po- 


stępujący list otwarty: 


Lwów, 16. listopada, 

W wrze 9 „Kuryera Powszechnego” (z dnia 
13. Bstopada 1921 r.) wydawanego przez lwowski 
oddział partyi narodowo-demokratycznej, zamiesz 
czona została ana str. 2 następująca notatka, p. t. 
„Skandal“: „Jak się dowiadujemy, protestu profe- 
sorów Wszechnicy Jana Kazimierza przeciw pro- 
jektowi autonomii terytoryalnej dla  „(Ciatłcył 
Wschodniej" nie podpisali jedyni (7) profesorowie: 
żyd, profesor matematyki, Hugo Stelukaus i były| 
xlziekan wydziału filozoficznego prof. Zygmunti 
Weyberg, zwany powszechnie „Aj waj Berg!" | 
Protestu nie podpisał także podobno prof. che-| 
mii(?) Loria, również żyd(?). Co na to naszą | 
młodzież?” 


Na tę cymiczną próbę terroru, jaki partya kaj 


rodowo-demokratyczna twowska usiłuje wywrzeć 
ua jednostki nie biorące czynnego udziału w życiu 
politycznem, a mające odwagę postępować we- 
dług przekonań własnych, miekomiecznie zawsze 
zgodnych z programem tej partyi, odpowiadam pu 
blicznie, co następuje i w imię wolności przekonań 
zagwarantowanej każdemu obywatelowi Rzeczy- 
pospolitej, w imię godności profesora polskiej 
Wszechnicy wzywam prasę do powtórzenia ni- 
niejszego oświadczenia. 

D Mam przekonanie, że w państwie prawo- 
rządnem politykę wewnę!rzną i zewnętrzną pro-| 
«vadzić powinien Rząd. Za kierunek swei polityki 
jest Rząd odpowiedzialny przed Seimetm. Jeśli w. 
Sejmie dla swych zamierzeń większości nie znaj- 
dzie — ustąpi. 


Natomiast wszelkie oilcyalne a samorzudne, 


mieszanie się do polityki członków iństytucył ta-| Uczelni i położyiy kres temu 


' 


pierać — wono mi legalnymi środkami, na tere- 
nie politycznym, realizacyi tych zamierzeń prze- 
ciwdziałać. 

Ale jako profesor Uniwersytetu, jako pracow- 
nik państwowy i wychowawca młodzieży, mam 
tylko obowiązek pracy, naukowej i nauczyciel- 
skiej, oraz winienem baczyć, aby autorytet Insty- 
tucyi, powierzonej mej pieczy odpowiadał zawsze 
jej ogólmo-ludzkim i narodowym zadaniom. 

2) Rmucanie na targowisko politycznych spo- 
rów opinii Uniwersytetu w chwili, gdy jedrę ze 
skrajnych partyi występuje z tak  niedoirzaiyzn, 
nieprzemyślanym i dla każdego, znałącego stosun- 
ki Polaka niemożliwym do przyjęcia prołektem, 


jak proiekt terytoryalnej autonomii dia Wschodniej 
skonstruowany przez pewnych (nie. 


Małopolski, 
wszystkich nawet) członków P. P. S., obniża au- 
torytet Uniwersytetu, jako instytucyi, której 
ważka opinia może być Rządowi w stosownej 
chwili potrzebna i pożyteczna. 

3) Protestuję przeciwko temu, aby ktokolwiek 
młał prawo kontrolować, czy, kiedy i jak uznam 
za właściwe dać wyraz moim prywatnym prze- 
konaniom politycznym s 

4) Piętnuię public tych, którzy o przebie- 
gu poulnych obrad grona profesorów, w murach 
Umi", "wtetu, informują prasę i pozwałałą uży- 
wać e%.h inforimacyi jako środków terroru w m- 
teresu pewnej patyi. 

5) Apeluje uroczyście do Władz Uniwersyte- 
ckich, aby zarządziły co należy, celem zapewnie- 


przeszkodziły obniżaniu powagi naiwyższych 


demoralizującemu 


%ich, jak Uniwersytet, jest podkopywaniem auto-| młodzież szczuciu jej przeciw profesorom. 


ryteru Rządu, jest objawem anarchii i świadomem 
« jednych, a nieświadomem u drugich, ałe zawsze 
szkodiwem, przekraczaniem kormpetencyt. Jako 
wolny obywatel Rzeczypospolitej, mam prawo, a 
może i obowiązek zajmowania — zwłaszcza w pe- 
wnych decydujących chwilach — stanowiska wo- 
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JERZY BANDROWSKI. 
Z wspzmnień pośmiertnych, 
ANDRZEJ NIEMOJEWSKI. 


R. I 
Umarł na serce — zwykłą śmiercią przepra- | 


towanego, przemęczońego publicysty polskiego. i 
Umarł oczywiście na stanowisku, przygotowując | 
uowy numer swej „Wolnej Myśli” lub robiąc kor- 
ekte czy rewizyę. A to, że umarł na stanowisku, | 
nie jest nawet po części jego zasługą. Z pewnością i 
marzył o odpoczynku, o tym pracowitym odpo | 
czynku, kiedy to literat, zwolniony od obowiązt 
ków wobec społeczeństwa, może się zająć obo- 
wiązkami wobec samego siebie, wykończeniem 
wymarzonych, a oddawna zaniedbanych planów, 
spisaniem czy uporządkowaniem pamiętnika = 
rozkosz i zbytek, na który stać mało którego lite- 
rata czy publicystę polskiego. WSZYSCY pracują 


a raczej — służą do ostatniej chwili — bo muszą. | į 


Inna rzecz, że Andrzej Niemojewski rasowo 
należał do „figtsinz people", do „bojowników“ i 
choć niezawodnie był znużony, bał się wyjść z 
szeregów. Walka była jego żywiołem, jego ata- 
wistyczną właściwością. Był prawnukiem Napo- 
Jeonidy generała Niemojewskiego. zarazem jedne- 
go z naiwybitniejszych „walnych mularzy” pob; 
gkich. Po nitn wziął tę właściwą sobie, czasem 
może nawet warchołską bołowość, oraz wolno- 
myślicielskie skłonności, po nim wziął, nie ogtąda- 
fca się na nic, odwagę, 


Dr. Słanisław Loria, 
prof. #zyki w Uniw. Jana Kazimierza. 


Odznaczał się nią już w młodości. 
moja skolfligacona jest z Niemojewskim, stąd ja 
już, jako mały chłopak nieraz słyszałem jak rzu- 
cano gromy ma tego „waryata' i „wyrodka* — 
Andrzeja. Było to w czasach, kiedy nawet w przy 


Rodzina 


Dwa Związki Strzeleckie. 


W związku z naszą notatką pod pe 
wyższym tytułem przesyła nam Zwią- 
zek Strzelecki Zarząd Okręgu 

| Lwów — umotywowanie swego praw- 
nego stanowiska wobec aktu rozwiąza- 
nia przez Zarząd Główny w Warsza- 
wie. Uwagi te zamieszczamy na odpo- 
wiedzialność instytucyi, która nam ich 
udzieliła. — Red. 


Lwów, 16. listopada. 


Związek Strzelecki został w r. zeszłym — 
ituż przed nawałą bolszewicką — reaktywo- 
wany przez Stow. byłych Legionistów i na- 
tychmiast rozpoczął pracę okoła pomocy czyn 
nej w odparciu najazdu — dając z górą 2000 dð- 
(chotnika. Po odparciu najazdu — chąc swoje 
stanowisko ulegalizować — ówczesny Zarząd 
tymczasowy zgłosił do b. Delegatnry Rządu 
statut warszawskiego Związku Strzel. — z 
tem, że na podstawie tego statutu zawiązał się 
Oddział we Lwowie. — Delegatura Rządu o- 
| świadczenia tego nie akceptowała, lecz zażą- 
idała wniesienia odtębnego statutu, zgodnego 
z ustawą o Stowarzyszeniach z r. 1669, obo- 
wiązującą do dziś dnia w b.,Galicyi. 


Statuta w myśl tych wskazówek zostały 
wniesione i uzyskały zatwierdzenie. Na mocy 
tych statutów (3 18 lit. a) — Okręg Lwów jest 
fizycznie prawną jednostką t. zn. — ma nie- 
ograniczone prawo zarządzania swoimi fundu 
szami, czyli ma pełną autonomię w sprawach ' 
administracyi wewnętrznej — jedynie praca 
ideowa idzie po jednej linii wytycznej, obowią 
zującęj wszystkie Oddziały Zw. Strzel. 


Tej odrębności samorządowej nie chciał 
uznać Zarząd warszawski i na tem tle pow- 
lstała walka. Zarząd warszawski przypisywał 
isobie wyłączność decyzyi funduszami, a Za- 
'rząd Okręgu — opierając się na statucie — nie 
godził się na tego rodzaju mieszanie się w Sw0 


|nia czlonkom ciała nawczycielskiego swobody po- je atrybucye. Chcąc tej walce kres położyć — 
|stępowania zgodnego z ich przekonaniem. aby Zarząd warszawski polecił zwołać Zjazd De- 


legatów Okręgu na dzień 10. kwietnia i na 
itym Zjeżdzie miano przeprowadzić wybory na 
wego Zarządu Okręgowego. 

Wybory zostały dokonane, ale nie po 
[myśli Warszawy, to znaczy nie wybrano do 
\Zarządu tych członków, których Warszawa 
|propogowała. lecz tych, do których większość 
Delegatów miała zaufanie. t 


Na Zjeździe tym był obecny delegat Za- 
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wiłem pamięci jego poświęcić parę słów, to tylka 
dlatego, aby zaznaczyć fakt dla tego literata i dzia 
łacza <charakterystyczny, a szerszej publiczności 
niezmany. 

Niemojewskiego poznałem pierwszy raz w 


zwoitym. salonie burżuszyjnym, me mówiąc oczy- | Pradze czeskiej, zdaje mi się w r. 1906, na zjeździe 
wiście o jadalni, babce z rodzynkami i filiżankach! Wolnomyślicieli. Muszę bowiem wyznać, że w 
kawy, dymiących na kolorowym obrusie, nie moż- | młodości byłem zażartym  rewolucyonistą, sym- 
ra było poważnie wymrówić słowa socyalista, zaś patyzowałem z anarchistami, żywwo się zaknowa» 
Andrzej Niemojewsk: był autorem cyklu poema-| łem wolnomyślicielstwem i cierpieć nie mogłem 
tów „Polonia Irredenta"! A potem znowu, kiedy! wstecznictwa na równi z „esperantem” i jego zie- 
z powodu swego „heretyzmu* nie mógł utrzymy”- | łoną gwiazdą. Otóż praski Zjazd Wolnomyśliciel 
wać stosunków z ludźmi „comime il faut“ i obra-, bardzo się udał. Przyjechało dużo filozofów z Ar- 
cal się w kołach wolmomyśłniejszych, wybuchł gemtynv, z Brazylii, z Boliwii, był słynny anar- 
skandal, iż — przyjaźni się z żydami. Potem wy-' chista hiszpański Ferrer, był, jako przedstawiciel 
bucht skandal jeszcze głośniejszy, a połączony zj masoneryi, bawiący właśnie w Marienbadzie pan 
iwterpelacya w parlamencie wiedeńskim (hańba | Chantzler, właściciel fahryki trykotaży w Rouen 
narodu, przed sąd obcych wynoszącego sprawy | zresztą typowa „poire“ francuska, była panna 
swej myśli) z powodu .jLegiend*. Później znów | Altman z Berlina, nadzwyczaj uszczęśliwiona bra- 
skonfiskowano mu dzielo zat. „Jezus“. Co z” tą | terstwem ludów, którego nie było, była kohorta 
książką dzieje się, nie wiem, ja czytałem ją w r.|ponurych i milczących Jugosłowian, kupa żydów 


909-go jeszcze w korrckcie w drukarni Bilif- 
skiego i Maślankiewicza w Warszawie, gdzie „ła- 
malem numer“ pewnego pisma humorystycznego; 
wiam, że „Jems“ wyszedł w tłómaczeniu niemie- 
ckiem w Borini. 

„Nie mam jednak zamiaru rozpisywać się o zna 
nei zresztą, ciekawej. szerokiej i pożytecznej dzia- 
łakiości Niemojewskiego. Znacznie lepiej uczyni 
to biograf, obznajomiony przytem z dziejami 
„Wolnej Myśli" w Polsce. Niemojewski zać sam 
był tax głośny, iż każdy intefigeniny Polak móct- 
by Śmiało napisać jego nekrolog. Jeśli postano- 


|z całego Świata, kupa posępnych, tumanowatych 
Sasów, działacze francuscy i belgiiscy, iakiś pro- 
fesor włoski z Rzymu, Polak, p. Boczkowski, były 
rewolucyonista, po rosyjsku przemawiający w 
wniekin Litwy (do dziś dnia jeszcze robi w Pra- 
dze rewohicyę, nie wiadomo iuż przeciw komu i 
mie może darować Polsce, że zmartwychwstała, 
ae pytając go o pozwolenie, ani nie dawszy mu 
znać), byli też w potężnej liczbie Niemcy z Prus 
I-— Niemojewski, który właśnie wrócił był, zda 
je mi się, z podróży do Skandynawii. 

Niemojeyski był bardzo miły. Niewielkiega 
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rządu z Warszawy i przeciw prawomocności Z DNRIĄ. 


wyborów nie protestował. 

Zarząd wówczas wybrany i uzupełniony 
na Zjeździe Delegatów Okręgu w dniu 22. ma- 
ja b. r. urzędował aż do pierwszych dni wrze- 
Śnia. tj. przez 5 miesięcy był uznawany przez 
Zarząd Główny. — Dopiero na skutek zabie- 
gów pewnych jednostek wojskowych, Zarząd 
Główny polecił jednej z nich „rozwiązać“ Za- 
rząd Okręgu i zwołać Zjazd Okręgowy na 
dzień 11. września b. r. celem dokonania wy- 
boru nowego Zarządu. 

Przeciw takiemu aktowi samowoli, sprze 
cznemu z postanowieniami statutu (§ 17) — 
Zarząd Okręgu zaprotestował. Mimo to Zjazd 
się odbył, a na 92 delegatów, obecnych na 


Zjeździe — stanowisko Zarzadu Okręgu zo- k 


stało większością 65 głosów zaakceptowane, 
tem samem do nowych wyborów nie doszło; 
nadto Zjazd Okręgowy uchwalił dwie rezolu- 
cye: jedną zastrzegającą się przeciw samo- 
woli Warszawy — drugą:  potępiającą mie- 
szanie się oficerów w czynności Towarzystwa 
cywilnego. 


CZARY. 


Zakliczyn, w listopadzie. 

Otrzymałem list anonimowy. 

Jak każdy człowiek otrzymywałem ano- 
nimy nieraz, czasem, miłe, czasem nieprzyjem- 
ne i — jak każdy człowiek — postępowałem 
z niemi wbrew głoszonej powszechnie zasa- 
dzie — czytałem je pilnie, krytycznie, poważ- 
nie i wyciągałem z nich konsekwencye odpo- 
wiednie. Albowiem — gdzie jest powiedziane, 
że człowiek piszący anonimowo, musi mniej 
kłamać niż ktoś, kto się podpisał? Czy mało 
ludzi pisze poto tylko, aby módz w liście kil- 
a trudnych do skontrołowania klamstw prze 


mycić? I naodwrót. Zdarza się, iż ludzie piszą | 


anonimowo tylko dlatego. że chcą powiedzieć 

prawdę, której inaczej powiedzieć nie mogliby 
Tym razem anonim byl szczególny. 
Przyszedł z Warszawy. Koperta nie za- 

wierała nic, prócz  niechlujnie  oddartego 


Zarząd Główny widząc, że i na tym Zjeź- |strzepka papieru, na którym na maszynie na- 
dzie nie osiągnął swego zamiaru — „rozwią- |pisano po francusku: 13 a 
zuje” Zarząd Okręgu i Obwodu Lwów. — Po — Życzę Panu szczęścia i błogosławień- 
pełnił nową samowołę — przeciwną statuto- |Stwa. 
wi — gdyż rozwiązać Zarząd Okręgu i Obwo Przynoszę szczęście. En 
du może tylko Władza administracyjna —j Proszę to przepisać i posłać dziewięciu 
nigdy Zarząd Główny. To stanowisko zajęły |0Sobom, którym Pan życzy szczęścia. Nie 
także odnośne Władze, które uznają tylko Za-|wolno przerywać tego łańcucha, ponieważ 
rząd dotychczasowy — a nie Zarząd, wybra- |ten, ktoby go przerwał, zazna nieszczęścia. 
ny na samozwańczym Zjeździe, odbytym w |Łańcuch ten został rozpoczęty przez pewnego 
‘dniu 30. października, o którym to Zjeździe de |oficera amerykańskiego i ma obeiść całą zie- 
legaci Obwodu Lwów (52 del.), Drohobycz, |mię dwadzieścia cztery razy. Należy wypeł- 
Przemyśl i Czortków nie byli powiadomieni. |iĆ to w przeciągu 24 godzin a do dziewięciu 
Nadto na Zjeździe tym dokonano wyboru „Za |dni dozna pan szczdciasśB i 
rządu“ Okręgowego w większości z nieczłon-| W pierwszej chwili zirytowałem się, sklą 
ków Związku Strzeleckiego — bo w skład te-ļ|łem w duchu i na cały głos bezimiennego i bez 
goż Zarządu weszło aż 7-miu niecztonków — |Czelnego autora głupiej kartki i postanowiłem 
wraz z drem Bartlem na czele. rzucić ją do kosza. ua , 

Przeciw temu samozwańczemu Zjazdowi Co za bzdurstwo! Giwiżdżę mu na jego 
dotychczasowy Zarząd Okręgu wniósł protest — 
do Władz — i jak długo sprawy tej nie roz- 
gtrzygna — tak długo dotychczasowy Zarząd 
iest jedynie prawnym. 


(Korespomdencya własma 


Kijów, 14 listopada. 
Nieprawdopodobne, lecz prawdziwe. Oto Ro- 
sya w najbliższej przyszłości będzie jedynem pań 
stwem na całym Świectć, zamieszkałem wyłcznie 


wzrostu, błondyn, twarz miał rasowo polską, sub- | załganej tonącej w ciemmocie i zabobosach. O- 
telną, trochę szeroką w policzkach a krótką, ko-! szczędzaj Polskę! Wiecznie — oszczędzaj! Trze- 
cią. Żegnając się, lub przy powitaniu mrużył w u-|ba przecież zrozumieć: Niech dyabli weziną Pol- 
przejnmym uśmiechu niezbyt wielkie, jasne oczy, | skę, mnie idzie o duszę! 

cp przy hajeżonych jasnych wąsach jeszcze bar- Aż się przelękiem, gdy mu się ten namiętny 
dizej potęjgowało koci wyraz jego twarzy. Ubrany | okrzyk z ust wydarł. Nie trzeba go potępiać, trze- 
oył czarno, w tużurku, na głowie miał kapelusz! ba go raczej zrozumieć. Było to przecież zupełnie 
czarny, miękki, z szerokiemi skrzydłami, w czar-|to samo, co „Eppur si muove!“ Galil:a (Galilei. 
nej, Mickiewiczowskiej krawatce szpilkę z piórem | Cóż innego mógłby powiedzieć np. uczony polski, 
— zdaje mi się — srebrnem. W rozmowie latwy, | którenmby Polska zaregowała i nie pozwoliła mó- 
mówił bardzo duŻ8, a nader chętnie o sobie, że je-| wić — o radium. W gruncie rzeczy Niemojewski 
dnak wiedział i widział dużo, był człowiekiem bar | mial zupełną słuszność, a tylko — strach pony- 
dzo inteligentnym i oczytanym, umiał opowiadać i| śleć! Ale on nie bał się myśleć. 

miał o czem, słuchało się go chętnie. Ulubionym Do nadzwyczajnych mowców mie rałeżał. 
jego tematem było kapłaństwo, bogowie i refigie. | Głos mia! głuchy, monotonny, żałobmy, czasem 

Pamiętam dwa charakterystyczne momenty. | wył cierpiętniczo. I to, co mówił, nie było szcze- 

Jak dziś przypominam sobie, pięknego, letnie-| gółne. Na posiedzeniu inauguracyjnem cytował 
go, raczej już jesiennego popołudnia staliśmy na | wciąż swe własne utwory, a na zakończenie oznaj 
białym moście wełtawskim, zwanym wówczas |mił, że właśnie doniesiono mm, iż „w Częstocho- 
„Mostem Franciszka Józefa". Widać było brzegi| wie, w tej twierdzy zabobomu polskiego”, powsta- 
Wełtawy, równe linie bulwarów, w głębi po pra- |lo %ółko wołnomyślicieli. Wobec uczestników 
wej stronie malowniczą, Starą „Małą Stronę”, na | zjazdu zachowywał się Niemojewski grzecznie, ałe 
górze olbrzymie, białe Hradczany, Świecące set-|z rezerwą i pewną wyniosłoścłą. Cenił się — i to 
kami okien, jeszcze wyżej wspaniały dach i wie-| mi się podobało. W każdym razie nie można go 
żę Chramu Św. Wita. Niemojewski stanął, bo|było porówaywać z hecującymi antypapistami 
właśnie opowiadał mi, jak mu wreszcie przeszka- | saskimi lub z filozofami z aad Amazonki albo z 
dzano w działalności i pracy, wynikającej z naj-| meksykańskich „pampasów" czy innych „Janos 
głębszego przekonania. durnos*. Qbchodzono go też zdaleka. 

— Mówię prawdę i piszę prawdę! — wykła- Otóż ten „burzycieł* niestychaną niespodzian- 
dat mi podniecony. Jeśli burzę co w ludzłach, to| kę sprawil wołnomyślicielom niemieckim. Miang- 
z pewnością nie oszczędzam samego Siebie. Po-|wkie Szwaby zaproponowały wydanie calego 
wiadają mi, że niszczę Połskę. Niszczę kłamstwo, | szeregu protestów przeciw uciskowi różnych na- 
które na Połsce cięży, czyszczę. Co mi z Połskii rodów i narodków, między innemi ież przeciw 
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|szczęście „do dziewięciu dni”! Właśnie jedy- 
, najlepszy przepis na szczęście: Przepisać 
dziewięć razy i posłać dziewięciu osobom. Ża- 
luję, że dawniej nie wiedzialem, oszezędziłoby 
mi to wiele trudów i pracy. I co za błazen z 
tego oficera amerykańskiego. Też zbaw- 
ca ludzkości... Poczta tylko dobrze na tem 
wyjdzie... 

Zacząłem licryć. W siódmej pozycyi œ 
(trzymałem liczbę 951771. Już w siódmej pozy 
cyi można nabrać na ten kawał prawie milion 
| fudzi, w ósmej — do dziewięciu miłionów. 

Przez cały dzień chodziłem struty. Prze- 
cie to wprost nłeprzyzwołtość wciągać czło- 
wieka w taką akcyę a nie spytać go przedtem 
o pozwolenie. 

No, bo to jest przecie zkcya! 

Czy religie nte znają takich dziewiątek? 

Czy u nas Kółka Różańcowe nie istnieją? 

A nużby np. list ten przyszedł w czasie 
mojej nieobecności? Przerwalby stę łańcuch... 
Łańcuch, który ostatecznie nie dąży do nicze- 
go złego, zwraca myśl ludzi ku szczęściu, któ+ 
re chce zdobyć przez to. że szczęście i błogo« 
sławieństwo zasyła drugim... 

Qdyby miłe te terminy dalsze I nie zdania 
„Ktoby go przerwał, zazna nieszczęścia”, 
pierwsze słowa anonimu byłyby raczej mfe. 
„Przynoszę Panu szczęście i błoposławień- 
stwo!” Zaiste, rzadki anonim! I poczctwie, 26 
io mnie pomyśleli. Przecie tam gdzieś daleka 
jest ktoś, kto myśli o mnie tak, że może mi po< 
dobne życzenia przysłać... 

— Kto-by go przerwał. zazna nieszczęścia, 

Fe! Nieładne zdanie. To jest wymuszenie. 
Mniejsza już o mnie, ale dzieci... A nuż-by sis 
co stało... Niech mi na głowę spadnie przerwa 
ny łańcuch udaremnionych życzeń setek tysią 
cy ludzi... 

W nocy przepłsalem dziewięć razy ano< 
nim a na drugi dzień wysłałem go w Śwłat. — 
Niech kto iny przerwie, nie ja! 

Ters. 


„Całe młode pokolenie Rosyl wymiera.., 
Urzędowe oświadczenia „Zdrawatdieła'”. 


„Gazety  Wieczorej'). 


przez ludzi dorosłych. Dzied natormłast w pafńie 
stwie rosyjskiem nie będzie. 


Iniormacye te nie są bajką, lecz faktami rze- 
czywistysmi, stwiendzomymi przez dzłałaczy so- 
wieckich, a obecnie ogloszonymi w urzędowych 


smębieniu „Ukraińców i Libwinów przez Polaków. 
Niemojewski zasadniczo zgodził sią na to, ale pod 
warunkiem, że zjazd i Niemrcy oczywiście podpiszą 
też wystylizowany przez niego protest przeciw 
nciskaniu i wywłaszczaniu Połałtów w państwie 
niemieckiem. Wybuchła gwałtowna dyskusya — 
na mic! „Burzyciel* ani uryśSłał pstąpk, przeciw- 
nie, chciał się odwołać do „plenum“. W rezultacie 
protestów nie rozesłano, ponieważ główni przed 
stawiciełe wolomryślicieli niemieckich, nie chcąc 
się w oczach swego rządu kompromitować, w no- 
cy nagle wyjechali Niemojewski przed nikim nia 
krył powodu ich wyjazdu i nikt przeciw jego sło- 
wom mie protestował; w ten sposób zdemaskowa? 
służałcze i fałszywe „wolnomyślicielstwo* nie- 
mieckie. > 

Powiedzmy prawdę: Popularności mu to na 
zjeździe ani w „Wolnej Mysi” międzynarodowej 
nie ziednało. Tak się wszystkim chciało mówić o 
niedalekiem już szczęściu ludów — bez pogrzeba- 
mej raz na zawsze Polsk. A Niemojewski mów 
zbudzł upiora i przeraził... Wiecznie ten sam, „nie 
delikatny i nietaktowry* Polak. 

Afe on sam mawiał: — „lch“ myśl może być 
wolna, zaś nasza jest — niepodległa! A to wielką 
i zasadnicza różnica! 
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„łzwiestłach”. Oto jak brzmią szczegóły podane 
przez wspomniane pismo: 

Niedawno odbył się w Moskwie wszechrosyj- 
ški Zjazd przedstawicieli „Zdrawotdiełów”, tl. so- 
wieckich urzędów dła ochrony zdrowia publiczne- 
go. Oto na tem zgromadzeniu, znaffy jeszcze z 
ozasów przedrewolucyjuych działacz społeczny 
dr. Gran wygłosił referat, w którym na podsta- 
wie ścisłych danych przedstawił obecne położe- 
nie dzieci w Rosyi oraz wyniki dotychczasowej 
akcyi w kierunku miesienia im pomocy. Oto jak 
wynika z tego referatu, w guberni samarskiej zgi- 
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nęło 80 pre. dzieci. Śmierć spowodowały choroby | 02e teraz na pustyni wśród zgnębłonego ldu, jak 
zakaźne, lub też głód. W inaych miejscowościach | piedestały zwalonych pomników. Stoją ziewając 


pomarły wszystkie dzieci bez wyjątku. 


otwantem: drzwiami i oknami. mby setkami roz- 


Nie lepiej przedstawia się sprawa w calej Ro- Wartych czarnych paszcz. 


syi centraluej, dotlmiętej glodem. „żadnego wyj- 
Ścia z tego rozpacziiwego położenia” — kończył 
swój referat dr. Gran. 

Dodać jeszcze należy, iż wszelkie próby prze 
siedlemia dzieci z miejscowości dotkniętych gło- 
dem na urodzajną Ukrainę lub Sybir, zakończyły 

A zupełtem niepowedzenieni. 


Incozuitus, 


Od Saratowa do Uralska. 


Droza wśród dzikich stepów. — Wędrówka ludów. — Przieciązające tabory. — Mogity i trupy. 
— Dzika pieśń stepowa. — Przedwojeme zabudowania, — W Uralsku. 


A. Serziew zamieszcza w moskiew- 
skiej „Prawdzie“ wrażenia z podróży, od- 
bytej z Saratowa do Uralska. Brzmią one 
jak następuje: 

- Moskwa, w listopadzie. 
Przejechawszy Wołgę, wkracza się w glodu- 
jacy step. Pociag mkate wśród zrudziałych, zupeł 
nie ogołoconych ze wszelkiej trawy pół. Gdzie- 
niegdzie tyfko sterczy uschła łodyga, niby na cien 
kiej nitce trzymająca się ziemi pajęczyna. 


bezdomnuci trawy, która padając na ziemię, wydo 
bywa z usobłych łodyg nieuchwydne melodye. Te 
szelesty, westchmienia, powietrzne dźwięki, te mi- 
riady drobniuchnych iodyg, nucą smęiną pieśń 
stepową lez i głodu. Niekiedy ciszę dzikiego stepu 
rozedrze wesołe rżenie rozpgdzonucego konia, lub 
zagrobowe wycie stepowego wilka. Złote stepo- 
we ogniki wynurzają się ciemności, krąłą i 
znów przepadają w ozatmej mgle. 

Prawie na wszystkich stacyach znajdują się 


"7 
u 


Na granicy Europy I Azyi szeroko rozłożył 
się Uralsk. 

Przed stacyą unosi się całe stado wron, które 
rozszarpują porozrzucane kości zwierzęce. 

Miasto na bazarze. Targuie, kupuje, speku. 
luie. 

Pomiędzy szumiący, sprzedający i kupujacy 
Hum weszla chwiejnym krokiem biedna dziewczy 
|na. Odarte łachmary, wymędzniała twarzyczka 
| mówią o bezdomnie rmiconem dziecku. Zachwia- 
[ta się, rękami szukała oparcia na przechodzących 
i rengia niby martwa na ziemię, Tlum nie zatrwa- 
żył jej. Ludzie nie przestali chodzić, kupować, irp 
tować się | śmiać, Dziewczyna leżała chwilę w 
piasku. Wkońcu ktoś ją zauważył: Wsiawaj, wstą 
waj, — podbiegł do niej — nie miała gdzie upaśći 
Dziewczyna nie odezwała się. Ktoś kopnięcjem 
nogi obrócił ją na drugi bok. Na wynędzmiałej twa 
rzy ukazął się znak Życia. Z trudem podmosła się 
z ziemi, uwadłękła, podpierając się rękami patrzyła 
bezanyślrym wyrokiem przed siebie. Nie miała 
siły, by siłę podnieść. ldź-że — idź — czego tu 
siedzisz?... Idź na policyę. Ktoś ją podniósł i po- 
polmął. I dziewczyna podążyła dalej,  potrącaną 


Maleńka stepowa stacyfka; otoczona dookoła | ogromne przepiękne betonowe zabudowamłia: skła | przez rozkuńcarry tłum, 


taborami uchodźców. Poobrywane to, w lachima- 
mach, koczuje w pokrytych zwierzęcemni skórami 
furgonach. Prawdziwa nowa, wielka wędrówka 
ludów, dążących z Azył do Europy, i zalewają” 
cych strasznym potopem tamtejsze maleńkie osa- 
dy ludzkie. Na stacyi słyszy się rozmowę: Dziś 
matka porzuciła troje dzieci i uciekla. Milicya uję- 
ła ja, przyprowadziła z powrotem i posadziła 
przy dzieciach. Siedź niezgodna, jak możesz wia- 
sne dzieci rzucać śmierci w ręce. A oma siedzi, 
płącze i grozi; wszystko jedno, dziś w nocy ucie- 
kme od nich. Dusze moją ranią. o chleb prosza.. 
t` Tabory, tabory, tabory... Jadą na wołach, idą 
pieszo. iPędzą stada koni i krów. Gdy pockiz prze- 
jeżdła mimo, wszysiko ze strachem cofa się na 
bok, przewracając fury, rozdeptując wszystko co 
wpadnie pod nogi. I cały step usypany mogłami, 
kośćmi i trupami zabitych stworzeń. Qrożnie czer 
wienią się krwawe kości, świeżo dobitych trupów 
końskich. W dali wyrasta z ziemi straszna, słoń- 
cem wybielona czaszka | patrzy swym strasarym 
wzrokiem ciemnych oczodotów. 
Nocą po polach płączą się jakoweś cienie, u- 
padają, to znowu podnoszą się, krgżąc po równi- 
nie. To wiatr 
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G. F. FORSDIKE. 
b. Lord Major Cardiffu. 


Moja podróż po Polsca. 


(Ciąg dalszy). 


Drtgiem z kolei naturalnem bogactwem Pol- 
ski jest drzewo. Posiada ona jeszcze olbrzymie. 
dziewicze lasy, a budułec z jednej tyłko puszczy 
u granicy litewskiej wystarczyłby na spłacenie 
całego ich długu państwowego! Puszczę tę zwie- 
dziłem i otwarcie przyznaję, że mi istotnie zaim- 
ponowała. Widzi się tam potężne dęby, których 
kilkunastu ludzi mie może objąć 1 niezmierne ob- 
szary do dziś jeszcze nie tknięte ludzka, stopą. 

Port gdański winien się stać główną stacya 
eksportową tych ogromnych bogactw drzewnych. 

Również ? nafta małopolska stanowi nie byłe 
laki skarb naturakwy. Nie wyzyskano jednak dotąd 
wszystkich terenów naftowych z powodu ogółne- 
go zresztą w'Połsce braku znaczniejszych kapita- 
łów. 

XI. KWESTYA ŻYDOWSKA. 

Jedną. z najwiekszych trudności wewnętrz- 
aych w Polsce jest kwestya żydowska. 

Żyd polski w przeciwieństwie do Swego 
współwyznawcy w Anglii, stara się akcentować 
swoią odrębność narodową. Innemt słowy — pod- 
azas gdy w Angli odróżnia się ich reliętinie, a żyd 
jest jednym z najlepszych naszych współobywa- 
teli — w Polsce stara się on odróżnić rasowo. Za 


tpzeganta ogromne, kolące złęby 


na 
Stoją 


dy, elewatory, ogromne spichrze na zboża, 
których widnieją daty 1914, 19Ł5 i 1916 r. 


(x) 


Właśc ciola raalności a ustawa o ochrone le 'atorów. 


Zjazd Towarzystw właścicieli realności w Warszawie, — Dełegaci Małopolski i ich postałaży, — 

Prawo własności i jego uzasadnienie. — lzba właścicieli realności. — Skutki ustawy o ochronie lov 

katorów. — Interwencya u ministrów. — Czynsze obecne wynoszą 2 pre. czynszu przed. 
wojennego. 


Lwów, 16. listopada. 

(a) Wobec aktualności zmiany ustawy o o- 
chronie lokatorów, odbył się niedawno w Warsza 
wie zjazd wszystkich Towarzystw właścicieli 
realności na ziemiach Polski, Z Małopolski brali 
; udział w Zieździe im. Krakowa wiceprez. Wiełgus, 
i Tarnowa radca Gutowski, Przemyśla p. Kroko- 
szyński, Lwowa adw. dr. Westreich. 

Pierwszy referat o prawie własności i jego u- 
zasadnientu wygłosił członek sądu najwyższego, 
jp. Jakób Glass, który na podstawie ustawy kon- 
stytucyjnej z dnia 17. marca 1921 wykazywał, że 
ustawa o ochronie lokatorów jest sprzeczną z 
| konstytucyą i dlatego powinna ułedz wygaśnięcie. 
Drugi referat wygłosił adw. Gronkiewicz, 


{ państwo. W zasadzie nie jest ani producentem, a- 

ini robotnikiem, lecz żyje przeważnie z. pośrednie- 
twa, handlując, czein tyłko może. Żydzi czerpią 
dziś największe korzyści z Polski. 

Możnaby się spytać, dlaczego ich Polacy nie 

' boikotują? W tem jednak leży największa trud- 

ność. Większość prasy europejskiej znajduje się 
w rękach żydowskich, cóż więc łatwiejszego, iak 
o byle co podnieść krzyk na temat prześladowań 
żydowskich? I w rzeczy samej publikowano w o- 
statwich latach wiele artykułów o rzekomych po- 
gromach w Polsce, które później okazywały się 
wymysłem. 

Jakikolwiek bojkot żydów w Polsce traktowa 
ny byłby, zwłaszcza w prasie amerykańskiej, ja- 
ko pozromn i chociaż z reguły zamieszczonoby pó- 
Źźnmiej zaprzeczenie owych kłamliwych insymmuacy!, 
w międzyczasie jednak uruiący efekt kłamstwa 
wyrządziłby opinii polskiej nieobliczalne szkody. 


XII. POLSKA WALUTA. 


Niestałość i chwiejność waluty powoduje w 
| Polsce, jak 4 wielu mych państwach Europy, sy- 
"fuacyę niezmiernie przykrą, oddziaływułącą w 
pierwszym rzędzie na handel z zagratiicą, zamie- 
rający w miarę zwyżki walut obcych. 

Bezprzykładna jednak i niczem nieusprawie- 
dliwiona zmienność kursu marki polskiej w ostat- 
mich czasach graniczy miemał z absurdem. Dość 
i powiedzieć, że przed miesiącem za koronę at 

stryacką płacono 9 i pół mp., a wiadomo, że Au- 


który omawiał projekt Izby własności nierucho 
mości miejskiej. 

W myśl wywodów referenta, mająca słę utwa 
rzyć Izba wiaścicieli realności, miałaby czirwań 
nad własnością miejską w miastach i wsaystkie 
projekty ustawodawcze, dotyczące tej materyi 
miałyby podpadać opinii danej Izby, 

Trzeci referat wypowiedział delegat Lwowa 
dr. Westreich, poruszając sprawe ustawy o ochro- 
mie lokatorów. Najpierw przedstawił referent 
przyczyny powsłania tej ustawy, jej rozwój histo- 
ryczny, a następnie krytykę ustaw, które obowia- 
zywały w Kongresówce, Księstwie Poznańskiem 
iw Małopolsce przed wydaniem obecnie obowi% 
zającej tstawy dla całej Polski. Dalej przedstawi 


Ida też szkół żydowskich, utrzymywanych przez 


strya znajduje się w rozpaczliwem położeniu: finan 
sowem i niedawno jeszcze błagała nas o pomoc | 
ratunek przed zupełnem bankructwem! 

Żadne argumenty niezdolne sg wytłumaczyć 
tej anomalii. Kazdy wprawdzie zrozumie, że wa- 
luta państwa młodego, o świeżo uchwatonej kon- 
stytucyi i nieustalonej podatkowości, sHą rzeczy ' 
nie może mieć kursu ani sokiego, ani ustalo< 
nego — taniec jednakże marki polskiej przechodzi 
wprost w sferę tajemniczości! Zdaje mi się, że 
właściwych źródeł tych machinacył szukaćby na- 
leżało w giełdach niemieckich i amgielskichą spe- 
kułująych na deprecyacyę marki polskiej. 

Efekt tego na angielskie przedsiębiorstwa jest 
aż nadto widocznym. Przed wojną stanowiła Pol- 
ska duży rynek zbytu dla przemysłu angiełskiego 
— Zwłaszcza dla naszej stali, żelaza, maszyn, weł 
ny i bawełny. Dziś eksport do Polski ustał niema! 
zupełnie, mimo, że Polska w wyższym jeszcze sto 
pniu miż dawniej potrzebuje arrgielskich fabryka- 
tów, zaś Anglia chetnie je ma do zbycia. 

Jestem jednakże głęboko przekonany, że wala 
ta polska w niedługim czasie uzyska bardziej nor- 
malna i ustalona podstawę, w następstwie defint- 
tywnego załatwienia kwesty! podatków i wzmo- 
żenia s eksportu, który w razie sprzyjających 
warunków w roku przyszłym z łatwością stać się 
może punktem zwrotnym w finansowej sytuacył 
IPolski. 

Spolsaczył Br. K. S_T. 
(Dok nast.) 
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NADESŁANE. 


Komplefne urządzenie 


FABRYK! ELEKTRYCZNYCH BATERYWE 
DO LAMPEK KIESZONKOWYCH i ELE- 
MENTÓW DZWONKOWYCH wraz z surow- 
cami do tychże jest do sprzedania. Zgłoszenia 
pod „Urządzenie bateryi*, do biura o:ło zeń 
Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 15. 3863 


Urządzam 
Wieczorne kursa przygotowawcze 


buchalteryi, angielskiego, francuskiego, hebrajsk. 
Bliższych wiadomości udziela z grzeczności księ= 


garnia p. Sięgla, Pasaż Fausmanna 8. ziening: 
21 


referent krytykę obecnej ustawy ze stanowiska 
prawnego i ekonomicznego, wykazując, jakie skut- 
ki pociągnęła za sobą ta. ustawa.  Spowodowała 
ona przedewszystkiem zmniejszenie wpływów po- 
datkowych do kas państwowych i gminnych, a 
tem samem znaczne zubożenie miast, które abso- 
Urtnie nie mogą zadość uczynić swoim nalpiiniej- 
szym zobowiązaniom, dalej zupełny zastój w bu- 
downictwie, rozpadanie się starych domów i ro- 
shący z każdym dniem głód mieszkaniowy. 

Następne referaty poświęcono sprawom wybo- 
rów do Seimu i rad gminych, podkreślając, iż wla- 
ściciele realności powinni przeprowadzić swoich 
kandydatów do tych ciał. 

Po 3-dniowych obradach interwemiowała dele- 
gacya, wybrana przez Zjazd u prezydenta mi- 
mistrów Ponikowskiego, marszałka Trąmpczyń- 
skiego i ministrów Michalskiego i Sobolewskiego. 

Delegaci wykazywali, że czynsz obecnie 
płacony przez lokatorów (uwzgieduniajec deprecya 
cyę waluty) wynosi 2 pre. czynszu przedwojenne: 
go, że nie są przeto w możności przeprowadze- 
nia remontu domów i z tej przyczyny w samej np. 
Warszawie jest przeszło 200.000 domów mieszkal- 
mych niezdatrych do użytku. To samo dzieje się i 
w innych miastach. 

Położenie właścicieli realności jest więc 


dziś groźne, zostali bowiem materyalnie zruj- A 


nowani, gdyż dozorca domu ma dziś większe 
dochody aniżeli właściciel domu. Za mieszka- 
mie o 4—5 pokojach płaci się komornego mniej 
aniżeli wynosi prenumerata miesięczna pisma 
codziennego. 

„ _ Tego rodzaju stan rzeczy jest anormalny 
1 dłatego w interesie społeczeństwa należało- 
by zmusić czynniki materyalnie zasobne do 
budowy domów. 

Ministrowie nznali słuszność wywodów 
deptutacyi, przyrzekli sprawę dokładnie roz- 
patrzeć i przyznali że ustawa o echrone loka- 
torów w innych państwach Europy. które rów 
nież prowadziły wojnę — albo wygasła lub 
łeż zostanie niebawem zniesiona. 

W myśl projektu ministra Sobolewskiego, 
wydać się mająca ustawa o ochronie lokato- 
rów przewiduje pewae wyższe stawki, których 
wysokość po upływie pół roku miałaby w każ 
dem mieście ustalać Rada gminna. i 

Projekt ten nie wydaje się być szęśliwem 
rozwiązaniem sprawy, gdyż wysokość cen 
za mieszkania i lokale sklepowe zależeć bę- 
dzie od danego ugrupowania się Rady 
miejskiej. 

Należałoby przystąpić do poprawy obec- 


nej fatalnej sytuacyi zarówno w interesie Pań | 


stwa jak i właścicieli realności i ustalić takie 
postulaty, któreby tę doniosłą sprawę mogły 
rozwiązać. | 
Przypuszczać należy, że Lwów, który 
pod względem energii i pracy zajmuje wśród 
miast polskich pierwsze miejsce, zechce się 
odjąć tej żmudnej, jednak dla dobra Państwa 
gminy doniosłej pracy. 


ARONI5A, 
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 
Teatr Wiełki: 
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An 013! 


We czwartek 17. listopada o rodz. 7'30 „Ko- 
bieta która zabita“, szia w 5 aktach Garrfksa. 

Teatr Mały: 

We środę 16. listopada o godz. 7/30 „Maiżeń- 
stwo Loli" komedya w 3 aktach Zbierzchowskiego 

We czwartek 17 listopada o godz. 7/30 „Roz- 
twór prof. Pytla' groteska w 3 akt. B. Winawera. 

Teatr Nowości. 

We Środę 16. listopada o godz, 730 „Frabtan- 
ka fox trottā“ operetka w 3 aktach R. Stolza. 

Repertuar Bagatell lwowskie. . 

KGiościnne wystepy mp. Burskiej, Ordonówny, 
E. Lerche, M. Windheima i M. Rentgena. 1) 
Pierwsze „Róhdez vous“, żart w 1 odsl. 2) Dział 
koncertowy z udziałem art. warsz. 3) „Miłość 
i dolar", pastel sceniczny w 1 odsłonie. — Począ- 
tek o godz, 8 wiecz. 


Repertuar Teatru [it.-Art. „ 
skich 10. 

1) Część koncertowa z udziałem pp. Ardei, 
Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskie- 
go, Wiklińskiego i m. 2) „Rycerz przemysłu“, 
szkic sparafrazował Rujwid. 3) „Wysoki gość” 
żart sceniczny Bronowskiego. 

„Początek o godz. 8 wieczorem. 

Lwów, 16. listopada. 

Małopolska Komisya Kwalifikacyjna dla u 

Idzielania kredytu przemysłowcom w Mało- 
lpolsce (Kraków, ul. Zacisze 5) przyznała po- 
|życzki na kapitał obrotowy 2 przedsiębior- 
istwom fabrycznym na łączną kwotę półtora 
[miliona marek. 

Egzamina farmaceutyczne. 
i Wydziału lekarskiego uniw. J. K. 


„będą się w dniach 5., 6., i 7. grudnia 1921 r. 

| Ekspozytura Oddziziu pomacy da zdemobii- 
,zowanych oficerów we Lwowie rozpoczęła urzę- 
; dowanie z dniem 5 bm. przy ul. Rutowskiego |. 11 
II. p. przy Miejskim urzędzie pracy. Teren działa- 
nia tejże Ekspozytury obejmuje miasto Lwów, 
! Województwo lwowskie, tarnopolskie i stanisła- 
wowskie. Kierownikiem Ekspozytury został mia- 
nowany zarządzeniem IM. P. O.S.z dnia 27 paźdz. 
| br. mr. 1234/XIM. Rp. kpt. rezerwy Mackiewicz 
dam. 
| Ekspozytura Oddziału Pomocy dla zde- 
mobilizowanych oficerów mieści się przy lwcw 
skim Miejskim Urzędzie Pracy, ul. Rutowskiego 
11, II. piętro, a teren jej dziela ia obejmuje Wv- 
jewództwo Lwowskie, Tarnopolskiz i Stanisla- 
wowskie. Pracodawcy zechcą zgłosić pod po- 
wyższym adresem: nazwisko i adres pracodawcy, 
iiczbę miejsc wolnych, poszukiwany zawód, wy- 
massnła kwalifikacyjne, warunki wynagrodzenia 
miesięcznego. 
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ul. Ossolińe 


Dziekanat 


—— 


Ślub. W Śtrzemieszycach odbył się w pa-| 


żdzierniku ślub p. Romualda Wagnera. oficyał» 
rach. Województwa krakowskiego z panną Wa- 
leryą Brochmann. 3907 


"EE TRZERENE, PET AE vi n ae A A a CZ 
Ruch powstańczy n: Ukra nia. 


Odezwa atamana Duba. — Pogremów na U- 
|krainie nie będzie. — Ataman Paliij w szpita- 
|. — Budiennego niema na Ukwalnie. — Thi- 
|mi on powstanie na Kubaniu. — Niemieccy ko- 
Hloniści poddali się pod rozkazy naczelnego do 
|od ukraińskiego. — Gen. Iwano stwo- 
lezy nową armię. — Włościanie przeprowadza 
lją mobilizacyę. — Bolszewicy rozstrzeliwują 
| swoich. 
Tarnopol, 15 listopada. 

„Ridnyj Kraj“ donosi z Tarnopola iż w 

powstańczym rejonie 
rozrzucono wielką ilość odezw 

atamana Jakowa Duba. W odezwie tej wzy- 
wa ataman do bezlitosnego niszczenia komu- 
nistów i wrogów narodu ukraińskiego. Zwra- 
ca się do kobiet ukraińskich z prośbą o pomoc 


" |przyczem 


wzywa by nie dopuszczane się pogromów 
na żydach, 
gdyż żydzi idą z Ukraińcami. 
Z Mielnicy donoszą, że przez cały dzień 


We środę 16. listopada o godz. 738 „Żydów- |9. bm. starali się bołszewicy pojedynczo prze- 


ka”, opera w 5 aktach Halevyego. 


kraczać granicę polską. Granica polska jest 


| 


jednakże doskonałe strzeżona, tak że ani je» 
den żołnierz nie zdoła: przejść. 
Ataman Palij, nie dostał się do niewoli, jak ta 
podały niektóre pisma, lecz 
l ciężko rpamy przebywa w szpitalu. 
Wszelkie wiadomości o operacyach oddzia« 
tów Budiennego w rejonie prawobrzeżnej Ukrak 
ny są nieprawdziwe, albowiem 
kawaleryva Budłenmnego znajduże 
ma Kubaniu, 
gdzie zajmuie sk tłumieniem kubańskiego powsta 
nia. Pogłoskę o Budiemrmym rozpuściły wojska so- 
wieckie, umyślnie, by wywołać postrach wśród 
PE 
„Ukramiec" donosi, iż miemieccy  kolomiśct 
wysłali delegacyę do Naczelnej Powstańczej Ka 
mendy, która oświadczyła, ił 
Niemcy-kotomiści poddają się rozporządze- 
niom Naczelnej Komendy. 
Zobowiąwali się dostarczyć wspaniale wyposażo+ 
ny, z kiku tysiecy kozaków złożony oddział Lt 
własną komende. 
Pierwsze wojskowe oddziały wstąpiły pod 
komendę gen. Hotoho. 
Oprócz tego przeprowadza się wśród wło» 
ścian mobilizacyę. Ochotników zgłasza się tyki, 4 
zen. lwanowi poruczoro zorganizować odrębną 
powstańczą armię. 
Powstańcze oddziały pragną okrążyć Odessę. 
Bolszewioka nienawiść do włościan wzrasta 
z dniem każdym.  Agitacya prowadzona jest na 
wielką skałę. Po Chersońszczyźnie rozpuszczają 
wieści. iż niebawem 
przybędzie tam zen. Wrangel, 
| głoskom, obecnie 


jednak stara słę o Ściągnięcia 
' jak najwiekszej liczby włościan, pod sztandary 
armii powstańczej. 

W ostatnich czasach dokonali bołszewicy bare 
dzo wielu aresztowań. Wieło osób zostało natyche 
miast rozstrzelanych. 

Botszewicy rozstrzeliwiją właswych ludzi. 
W Kamieńcu rozstrzełamo 32 czekistów, w Lano 
koronie 4, w Płoskirowie aż 38 itd. Przy rozstrze” 

|lanych czekistach znaleziono wiele zrabowanege 
złota. 


się obecnie 


WIADOMOSCI GOSPODARCZE 
IZBY HANDL. I PRZEM. WE LWOWIE. 
Lwów, 16. listopada. 


Niewykorzystanie patentów zgłoszonych w 
Niemczech. W Niemczech ogłoszono swego czas 


ustawę, według której można było ważność 
wszysikich w czasie ostatniej wojny niewyko- 
rzystanych patentów przedłużyć o dalsze 5 ht. 
Ponieważ zdarzyć się mogło, że pewne firmy o 0- 
głoszeniu powyższej ustawy nie wiedziały, Izbą 
handlowa i przemysłowa we Lwowie wzywa fir- 
my swego okręgu, które patentów zgłoszorycn w 
Niemczech nie przedłużyły, do zgłoszenia tego w 
Izbie. Wykaz takich firm jest potrzebny Minister- 
stwu Przemysłu i Handlu, aby przy sposobności 
układów handlowych  polsko-niemieckich można 
było zabezpieczyć drogą ewentualnej wzajemno- 
ści przedłużenie patentów. p 

Wjazd samochodów zagranicznych do Czecha 
słowacyl Konsułat czesko-słowacki w Krakowie 
komunikuje, że według rozporządzenia czecko- 
słowackiego Ministerstwa Skarbw przy wieździe 
samochodów i motocykłów do Czechosłowacyi, 
nie potrzeba obecnie składać gwarancył cłowejl, 
Wystarczające są poświadczenia klubu automo- 
biłistów czesko-słowackich w Pradze, które us 
prawmiają właściciela samochodu, względnie mo- 
tocykla do wielokrotnego wiazdu ł wyjazdu ną 
przeciąg sześciu miesięcy. Bliższych Mmformacyi 
zasięgnąć można w Konsulacie czesko-słowackia 
w Krakowie. 

Pogłoski o rzekomem moratoryttm w Jugo. 
stawi, Ponieważ są rozsiewane pogłoski, że w 
lugosławii zostało wprowadzone moratoryum dla 
wierzytelności zagranicznych, leba handlowa | 
przemysłowa we Lwowie jest proszoną przeg 


. 


Na 6131 


W zy 


bę handlową i przemysłową w Zagrzebiu o ka- 
tegoryczne zaprzeczenie tym pogłoskom. 

Rumurńska księga adresowa. W! krótkim cza- 
Sie okaże się riunuńska księga adresowa na rok 
1921—22, staraniem firmy Socec st Co, Bukareszt, 
Calea Victoriei 21. W wydawnictwie tem będą 
również zamieszczone anonse firm zagranicznych. 
Cena anonsów dla firm polskich wynosi 350 do 
1500 marek niemieckich. 

* „Demobilu* zeszyt nr. 12 wyszedł i jest do 
nabycia w biurach Izby handlowej i przemy- 
słowej. 

Adresy firm zagranicznych, pragnacych nawią 
zać stosunki handlowe z Polską. Czesko-słowacka 
fabryka sztucznych marmurów (dla przemysłu 
meblarskiego, dła wyrobu aparatów technicznych) 
poszukuje zastępcy; zgłoszenia przyknułje Oddział 
ruchu handlowego Izby handlowej i przemysłowej 
we Lwowie. — Agostho Scapra fu Giuseppe, We- 
necja, Zattere, pragnie nabyć w Polsce drzewo 
budowlane. — Ludwik Springer, Deutsch-Cabel, 
pragie nabywać w Polsce progi kolejowe. — Po- 
znański Bank Przemysłowców w Rotterdamie, 
Stationsweg 17, pośredniczy w nawięzywanni 
stosunków handlowych z Holandyą. 


TOSE TrA STE O T o E OŁ 
Sport wędrowny w Am:ryce. 


Wędrowni studenci — Jak się w Ameryce 
nocuje pod golem nikzbem. — Wyprawa czte- 
rech studentek. 25.000 kilom. w 16 miesłą- 
gach. — Gościnmość dowboyów 1 poszukiwa- 
czy złota. — Jak zarabiały na życie? — 
Wpływ automobilów na system drogowy. — 
Droga łącząca ockan z oceanem. — Uprzejmi 
automoblliści, 

Nowy Jork, w listopadzie. 

„Hiking“, to rowy sport amerykański, wielce 
tlubiony przez studentów. Słowo to oznacza wła- 
ściwie wędnówicę pieszą, jednakże studenci udają, 
cy się na wędnówikę trwającą zazwyczaj kilka ty 
godni, a nawet miesięcy, starają się jak najczę- 
ściej otrzymać „lift“, czyli dostać się na wóz lub 
automobil. Urządzają się zazwyczaj tak, aby na 
noc dotrzeć do hotelu lub gospody, gdy się to je- 
dnak nf udaje, wówczas nocują pod golem nie- 
bem, co tm tem latwiej przychodzi, że w Amery- 
«e gościńce nie sa jak w policyjnej Europie pod 
dozorem żanidamnów i nikt mie posiadający „do~ 
kiumentów* nie jest za wiłóczęgostwo karany. 

Najdłuższy z dotychczasowych „hike“ odby- 
ły cztery studentki uriwęrsytetu Cornell, które 
właśnie wróciły z swej wędrówki do Nowego 
Jorku. Przybyły, iak wyruszyły z plecakami i 
wyglądają zdrowo i rzeźko, chociaż przebyły 
25.000 kilometrów; obeszły Stany północne aż do 
Kalifornii, poczem wróciły przez Stany południo- 
we, trwała zaś wędrówka la całych 16 miesięcy! 
Można naturałnie tę samą drogę odbyć za sześć 
tygodni, lecz w tem właśnie rzecz najciekawsza, 
że cztery młode panny musiały przez cały czas 
zarabiać na życie, mieszkanie i na dalszą wędnów 
kę. Przytem nie mogły one, jak mężczyźni, noco- 
wać pod gołem niebem, to bowiem, mimo całej 
emancypacyi uchodzłoby w Ameryce jako .sho- 
king“. I to było jedynym powstrzymującym je 
względem, jak bowiem wszystkie © naciskiem 
twierdziły, nie groziło tm przez cały czas wę- 
drówki żadne niebezpieczeństwo, „nawet na naj- 
dalszym zachodzie u cowboy'ów i poszukiwaczy 
złota były zupełnie bezpiągzne i spotkały się z go 
ścinnem przyjęciem. 

Na utrzymanie swe zarabiały w sposób bar- 
dzo prosty, przyjmując każdą robotę, jaka się tra- 
fila Umiały stenografować i pisać ma maszynie, 
to też natychmiast po przybyciu do jakiegoś mia- 
sta zgłaszały stę do agencyi i zwykłe dostawały 
pracę, jeżeli nie biurowa, to domową, a nawet fa- 
bryczną. Miały wspólną kasę i skoro tyłko udało 
im się jako tako napełnić ją, ruszały w dalszą dro 
gę. Zwykle zostawały dwa do trzech tygodni na 
jednem miejscu, jeden raz tylko zatrzymały się w 
jednem z większych miast sześć tygodni. 

Studentki stwierdziły, że ogromme rozpo- 
wszectnienie automobiłów w Ameryce przyczy- 
milo się ogromme do polepszenia amerykańskiej 


— _ »OAZFTA WIECZORNA" 


sieci dróg i gościńców. Gdy przed trzydziestu la- 
ty na zachądzie istmiały tylko tak zwane .śŚcież- 
ki indyańskie , dziś ciągną się miłami asłaltowane ; 
drogi, a Limelu Highway, który lączy ocean z o-' 
czanem jesi już w całej swej ogromnej długości 
wybudowany i oddany do użytku podróżujących. 
To też okazye „lftu* są bardzo częste; już przed | 
dwoma laty w Ameryce było w użytku 5,045.442 | 
automobili, a w niektórych stawach zachodnich 
przypada automobH na 7 osób; jak np. w Stanach | 
Jova i Nebraska. Przyteni Ameryknie są pod tym 
względem bardzo uprzejmi i gdy spotykają w dro | 
dze przyzwoicie wyglądającego wędrowca, sami 
zapraszają go do swego auta. 


Zalew stoków Wezuwiusza. 
Medyolan, 14. listopada. 


(Tel. wł.) Z Neapolu donoszą, iż ulewne desz- | 
cze, jakie padały w tamtejszej okolicy, spowodo- 
wały zalanie całej okolicy dolnej części Neapolu. | 
Kolejka na Wezuwiusz została przerwana, a w| 
pobliżu szczytu Wezuwiusza na przestrzeni zwa- 
mej „Atrio del Cavallo“ otworzyła się przepaść, 
średnicy przeszło pół kilometra i takiej samej głę- 
bokości. Prawie wszystkie wsie, położone na sto 
kach i u stóp Wezuwiusza, zostały mocno uszko- 
dzone przez strumienie wody. Wiele domów za- 
waliło się, a wszystkie przekopy t inne urządzenia 
porobione w celu ochrony wiosek przeciw spły- 
wającei rozpalonej lawie, zostaly przez powódź 
zniszczone. W dwóch miejscach woda porwała 
dziecko ł kobietę i uniosła je, a prawdopodobnie 
ofiary w ludziach są liczniejsze. 


Pożar w porcie nowojorskim. 


Nowy York, 14. listopada. 

(Tel. wł.) Przed kilkoma dniami wybuchł 

w porcie nowojorsk m wielki pożar, którego 

"astwą padło 5 okrętów komvan'i „Peas“, oraz 

'owarzystwo „ŚStandatt Oil Company“ i „Irish 

Maii* oraz trzy pociągi, znajdujące się w porcie. 

Ogień trwał kilka dni i zagrażał innym okrętom, 
znajdującym się w porcie. 

Szkody są bardzo wielkie i wedle pobie- 

żnych obliczeń przekraczają trzy miliony dolarów. 


Krakowski „Sinobrody* grasuja 
w dalszym ciągu. 


Usiłował on znowu uwłeść kilkuletniego 
chłopca. 

Kraków, 15. listopada. 
Przed kilkoma dniami podsłiśmy wiado- 
mość, iż od vewnego cząsu grasuje w Krakowie 
jakiś zwyrodniały osobnik. który zajmuje się 
uprowadzaniem chłopców. Onegdaj usiłował on 
zn.wu uprowadzić pewnego chłoptzyka. Gdy 
chłopczyk ten wracał ze szkoły, pan ów przy- 
stapi? do niego, a obiecawszy mu wiele pienię- 
dzy, cukierków i ciastek chciał go zabrać ze 
sobą do mieszkania. Chłopiee początkowo przy- 
jął zaproszenie, gdy jednak spostrzegł, że nie- 
znajomy, prowadzi gą w nieznane okolice, po- 
czął głośno krzyczeć. Nadchodzący policyant 
zajął się tą sprawą, a badania wykażą kim jest 

ów oobrodziej, uprowadzający chłopców. 


Słomczyński — przemytnikiem. 


Za hersztem Słomczyńskim ślad zaginął. — 
Kochanki Słomczyńskiego pod kluczem. — 
Brat Słomczyńskiego na widowni. — Pierw. 
szy Śmiały napad. 
Częstochowa, w listopad ie. 

Częstochowa i okolice, które srogo ucier- 
piały z powodu ustawicznych napadów bandy 
Słomczyńskiego, od pewnego czasu zaznały spo- 
koju. Niema! wszystkich członków bandy are- 
sz owane i osadzono w więzieniu, uszedł jedy- 
nie głośny herszt Jakób Słomczyński i ślad po 
nim zaginął. 

Wedle krążących pogłosek, Słomczyński 
ma znajdować się na Górnym Śląsku. Porzucił 
on „fach“ złodziejski | wziął się do proceder: 
według jego twierdzenia bardziej ludzkiego — 
przemytnictwa. 
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Policya częstochowska tropląca niestrudze» 
"fe dalszych jego spólnisów, natrafiła na dwie 
oddawna poszukiwane kochanki Słomczyńskiego. 
Obie zostały aresztowane i osadzone w wię- 
zieniu. 

Obecnie jednak jak donoszą z Herbów 
Śląskich, wypłynął tam brat Słomczyńskiegó, 
który niedawno dokonał śmiałego napadu w to» 
warzystwie dwóch innych uzbrojonych w rowol: 
wery bandytów. 

Policyi nie udało się ująć niebezpiecznego 
bandyty, o którym na razia nie wiadomo czy 
zasłynie podobnie jak jego brat. 


Pod pręgierz! 


Lwów, 15. listopada. 

Lwowski Urząd walki z lichwą przy ul. Ru- 
towskiego 11, ukarał w osta:nich trzech dniach: 
1) Amalię Bergtraum, zastępczynię farbiarni Rote 
tora przy ul. Sykstuskiej 20, za pobranie tichwiar- 
skej ceny ża farbowanie płaszcza, grzywną 30.000 
rak. lub 50-dniowym aresztem, 2) Stanisława 
Polłaka, właściciela wędliniarni przy ul. Sobie- 
s iego 25, za sprzedaż 1 kg. słoniny po 1400 
mk. zamiast po 800 mk. grzywną 50.000 mk. 
iub 90-dniowym aresztem, 3) Salomona Cha- 
majsesa, właściciela składu cementu przy ul. 
Boimów 3, grzywna 30.000 mk. lub 50-dniowym 
aresztem, 4) Maryę Palcewicz, przy ul. Wolność 
2, za sprzedaż grzybów po lichwiarskiej cenie, 
grzywną 10.000 mk. lub 20-dniowym aresztem 
i konfiskaią całego zapasu grzybów, 3) Włodzt- 
mierza Rubla, przy ul. Ossolińskich 10, za sprze- 
daż po paskarskiej cenie kwasku cytrynowego, 
grzywną 10.000 mk. lub 20.dniowym aresztem, 
6) Mojżesza Józefa Gottfrieda, właściciela sklepu 


-| przy ul. Gródeckiej 23, za lichwiarską sprzedaż 


farbki, grzywną 20.000 mk. lub 40-dniowym 
aresztem, 7) Joannę Neugebauer, właścicielkę 
realności na Sygniówce l. 74, za lichwę mlekiem 
i burakami, grzywną 6000 mk. lub 70-dn'owym 
aresztem oraz skoniiskowaniem mleka i buraków, 
8) Deborę Brett, przy ul. Starotandetnej 1, za 
sprzedaż kartofli po lichwiarskiej cenie, grzywną 
10.000 mk. lub 21-dniowym aresztem i konfiskatą 
ziemniaków wartości 1440 mk. 9) Pelagię Kuni- 
niec, przy ul. Kasztelańskiej 10, za sprzedaż 
masła po paskarskiej cenie, grzywną 20.000 mk. 
lub 40-dniowym aresztem i konfiskatą masła, 
10) Katarzynę Tuczapską na Kleparowie, za 
sprzedaż po peskarskiej cenie kartofli, grzywną 
50.000 mk. lub 14-dniowym aresztem, 11) Chaję 
igel, właścicietkę mleczarni przy ul. Sadownickiej 
15, za sprzedaż mleka. po paskarskiej cenie 
grzywną 10.000 mk. lub 21-dniowym aresztem, 
12) Maksa Weinstocka, właściciela trafiki przy 
ul. Akademickiej 12, za sprzedaż po wygórowae 
nej cenie pudełka tutek „Morwitan*, grzywną 
5000 mk. lub 14-dniowym aresztem, 13) Szy» 
mona Ferstena, przy ul. Krakowskiej 24, za 
sprzedaż płaszcza za 24.000 mk., który koszto- 
wać powinien tylko 2.000 mk. grzywną 20.000 
mk. lub 50-dniowym aresztem i konfiskatą płasz- ` 
cza, 14) Julię Brodnicką z Janowa, za sprzedaż 
mieka po lichwiarskiej cenie, grzywną 10.000 
mk. lub: 21:dniowv m aresztem i konfiskatą mleka, 
15) Paraszkę Zubatą z bDmytrza za sprzedaż jaj 
po lichwiarskiej cenie, grzywna 10.000 mk. lub 
20-dniowym aresztem, konfiskaią jaj wartości 
1316 mk. i bezwzględnym aresztem 5-dniowym, 
16) i 17) Estere Gottesmann, przy ul. Słonecznej 
2, za to, że sprzedała po wygórowanej cenie 
mydło Nuchimowi Preissowi, pl. Teodora |. 1, 
który sprzedawał je w pasku. Pierwszą ukarane 
grzywną 10.000 mk. lub 20-dniowym aresztem, 
drugiego zaś grzywną 20.000 mk. lub 40-dnio. 
wym ares:tem 18) i 19) Teodora i Jana Zająe 
ców, włościan z Zakopczyc za sprzedaż ziemnia- 
ków po paskarskiej cenie podczas jarmarku w 
Szczercu, grzywną po 20.000 mk. lub po 40 dni 
aresztu i konfiskatą kartofli na rzecz gminy 
Szczerzec. 

Nadto ukarano kilkanaście firm grzywnemi 
od 5.600 do 20.000 mi. za krak cennika. 

W.ońcu nadmienić wypada, iż ostatnimi 
czasy bardzo wiele osób zgla:za się z doniesie» 
niami do Urzędu walki z lichwą o nadużyciachę 
ządając ukarania paskarzy. 


no 


_Str. 8, 


~ _„UAŻETA WIECZORNA” 


WYJAŚNENIA i PORY 


treer! 
| + sprawach ogloszeń zu- 
JED pełnie bezpłatnie w Admi- 
nistracyi Lwów, Sokoła 4 

p POSADY I PRACE awi 


l aryg. „remschajdowskich* narzędzi już oclonych 
r bardzo korzystnych cenach do sprzedania — 
osobliwie: pilniki do pił trójkątne ł płaskie, 
gwintownice Witwortha i gazowe, kiucze francu- 
skie różnych systemów, piłki do metalu 1- i 2- 
stronne 12*,. piły tartaczne, cyrkularne i taśmowe, 
piły stolarskie, wier:arki ręczne rierścieniowe i 


partya| 


= IM BLA Mis] 


otwarty caly dzień 
do godziny 7-mej wic- 
eznrzn: bez przerwy (oo 


m 2 D TD y dua Mi 

suknie, płaszcze, futra damskie, (siehe elegancko, 
szybko po cenach zniżonych Warszawska pracownia 
WRZEŚNIEWSKICH, Lwów, ulica Çho- 
rążczyzny 5, róg Akadem ciej. 3904 


E ZGUBIONO — ZNALEZIONO 5 


Zgubioną wojskową kartą zwolnienia na nazwiska 


krawiecka 


U 


z praktyką w przemyśle naftowym i 

dokładną znajomcścią narzędzi wiest- 

niczych oraz maszyn, artykułów te- 

chnicznych i elekKtrotechnicznych dla 
Kopalń i rafineryi 


natychmiast poszukiwany 


de większego przedsiębiorstwa nafto- 
wego we Lwowie. Oferty z odpisami 


świadectw i rełerencyami pod „K. N. 
3894 


D.* do Administracyi. 


z pobocznymi pokojami, lub in- 

nego odpowiedniego lokalu biuro- P 
wego na I. piętrze w centrum mia- f 
sta poszukuje się od zaraz, Szcze: Ę 
gółowe piśmienne oferty pod „Em | 
ef“, przyjmuje Administracya „Ga- | 
zety Wieczornej”. 3909 B 


Automobil 
sprzedania, „Pilot* Lwów, Batorego 4. 


osobowy w dobrym stanie okazyjnie do 
17 


Motory ropne 6 HP. do nabycia „Pilot*, Lwów, Baja 
rego 4. 3724 


SANKI, „NARTY, ŁWŻWY 


peleca JAKÓ B ROSEN TM AM, Lwów, 
ni. AKADEMICKA I 26, 3838 


i 
| 
| 
| 
| 

KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 
Młyńskie walce „Ganz“ i inne, łuszczarką „Rentabel*, Pa 


„Kaspar“, motory ropnc, Sprzeda okazyjnie inżyniżk 
Kandau, Romanowicza 11 25 


Mezerwoary żelazne sprzeda okazyjnie „Budowa“, Ro- 
manowicza 11 258 


Auto osobowe „Ford“. 


w dobrym stanie zaraz do na» 
bycia. Wiadomość: Lwów, Lsona Sapiehy 3. 


244 


OW A AE 
MAE urządzenia komletne dostarcza bezzwłoczni: 
„Pilots, Lwów, Batorego 4. 653 


Bamochód osobowy „Ford! 4- R 4 sprzeda o- 
kazyjnie „Mieta“ Lwów, Jagis'lońską 8 268 


Opony 28 X3 do motocyklów a aea: h 
sprzeda „Mieta“ Lwów, Jagiellońska 8. 2539 


Węgiel kamienny wagonowo natychmiast dostarcza 
„Kampas“ Lwów, Kilińskiego 3, telef. 420, 27 


Dnie dubeltó wki Hameriles, kaliber 12 z ejektorami i 


kaliber 16 do sprzedania, Batorego 9, parter prawy 
między 4 a 6. 276 


t Nakładem „Spółki zai = wydawniczej”, 


rukiem Spółki drak. „Prasa“ ei. Sokoła 4. 


korby ręczne pierścieniowe, krętaki spiralne. — |: 

Zgłoszenia pisemne pod „Fabrykant-Rem:- 
Biura ogłos'eń Feliksa Stattera, 
3364 


scheid“ 


z jabłek na Ditze pierwszej jakoś: 


Polskie Towarz, Hzndlowę 0. A. 


w Krakowie, Oddział spożywczy. Filia 


tad od r. 1890 warszawska firma kuśnierska M. 


jj we itp. palta futrzane najler szego gatunku i wykwitnej 

A roboty, męskie futra na elkach, cybetach i angielskie fu- 

tra, wszelkie kołnierze futrzane, skunksowe, sobolowe itd. 
283 


Jiszrnego sklep | 


ROWERY PNEUMATYKO 


Kwieciński Stanisław, Kalembina, powiat Strzyż 5w, 
unieważnia się. i 


3 AOZMAITI E 


Panie, Panowie! Kapelusze stare każdego Ba, 
przerabia na najnowsze fasony l. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa Neuwelta, Lwów, Balonowe hað, 


do: 
Kraków, Grodzka . 13. 


mą 7 TA 
E "sad 
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Y 


ż LA DE 


K Kach tylko h do- m 
w shlrzynkac ch urtownie do PANIE i BDANOWIE! 


Kape usze stare każdego rodzajn przerabia na najnow= 
sze formy pierwszorzędna, pracownia kapelaszy Karola 
Weissa, Dominikańska 5. 238 


w Lwoowie, fiokłątaja 8. sgte) 


FPrzoekzonajcie się! 


Warszawa, pl. Trzech Krzyży 9, posiada na 
skiadzie własnego wyrobu gustowne karakułowe, foko- 


| 
w 5 procentowych biletach skar- 


Zapałki Wulkan Równe j bewych, każdsj chwili wymienia: 


f po ceni» zniżonej polaca zastępca na Małopol:k: 
STARE, L.WÓW, nych na gotówkę. 


ulica K>mińskiego 6. | ELS i IETF ja 
R Tylko 1 tydzień Bł 
! przed aż ŻARBIETÓW DAMSKICH 


niżej własnych cen zaltupu 167 


„DOM PONCZOCH" ul. Jagielichska 11 
Sprok zupełnie hezpłafnie 


rytuje każdemu kupującemu 


ślubne R. GUTTERMAN sykstaska Y 


AUTOMO! 
MATYKI w 


wszelkich rozmiarów x www Oscha LOWE . 


J. FRANKREL 
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Hando i Przemysła 


TELEFONY: 
TE DEN I. Ti LEGR. ADR.: 
AE Rathausstrasse Nr. 2. JFRENKEL 


Dob hofgasse Nr. 8. 
Rei. hsratłrsstr. Nr. 9. 


FINE. ZIPRSEZAEJ 
Sprzedaż tylko kupcom franko Kraków ilurwarkka wa. Warszawa, 
Polecenia i informacye w czasie od 8 listopada do 17 listopada 


przyjmuje, wzgl. udziela p. julinsz Fränkel, do czasu Kraków, Hotel Polonia. 
Zas jj» piate. 
Redaktor naczelny JERZY KONARSKL 


Ddpow. redaktor: MARYAN MACHALSKI 


